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Sprawa pokoju
p rzew łó czy  się ciągle. Nad spodziew a­
nie długo trw ają  narady  przedstaw icieli 
koalicji nad odpow iedzią Niemiec na w a ­
runki pokoju. G azety  niem ieckie pisały 
już tryum falnie o klęsce pana Clem en­
ceau, k tó rą  u p a try w ać  chciały w  odro­
czeniu doręczenia Niemcom w arunków  
osta tecznych  na czas pośw iąteczny . L i­
czono na to, że W ilson czy  L loyd Ge- 
,orge w y ta rg u ją  dla N iem ców ustępstw a.
■ Niem ieckie gaze ty  chciały  w idocznie 

sw y ch  czy telnków  rozw eselić  na św ię ­
ta  dlatego doniosły o różnych  ustęp­
s tw ach  en ten ty  na ko rzy ść  Niemiec, 
zw łaszcza  w ypow iedziały  nadzieję, że
0  G órny Śląsk odbędzie się plebiscyt 
czyli głosow anie. T elegram y gazet nie­
m ieckich są sfabrykow ane, poniew aż 
odpow iedź en ten ty  dotąd jeszcze dele­
gacji niemieckiej nie zosta ła  w ręczona. 
,W takie w ięc pogłoski i w prost plotły 
niem ieckie w ierzyć nie trzeba , a w  każ­
dym  razie  nie należy w ątpić, że G órny 
Ś ląsk  napew no będzie p rzy łączony  do 
Polski. .

Koaljanci nie zm ienią sw oich posta­
now ień z w yjątk iem  popraw y gianic, do­
ty czący ch  m iast i w iosek. O stateczne 
w aru n k i pokoju zostaną Niemcom dorę­
czone z żądaniem , aby  w  trzech  a naj­
w y że j pięciu dniach odpowiedzieli, czy  
jc  przyjm ą. Podobno  E rzberger przem a­
w ia  za przyjęciem  przez N iem cy w arun ­
k ó w  pokoju. I przyjm ą je, jeżeli niebo 
nie zaćm i im rozum u. S p raw a  polska 
m og łaby  tylko zyskać gdyby  Niemcy 
w aru n k i pokoju odrzucili.

D otąd łudzili się Niem cy nadzieją, że 
iW ilson ujmie się za  nimi i zjagodzi w a ­
runki pokoju. T ym czasem  U ilso n  pole­
cił pew nem u dziennikarzow i am erykań­
skiem u. ab y  ostrzeg ł Niemców przed po- 
dobnem i złudzeniam i^ T akże to w arzysz
1 zastępca  W ilsona na kongresie pok 
w ym , pułkow nik House, pisał, ze J J en?" 
e y  nia powinni liczyc na p rezydenta

Am Teraz W ilson z aniota znów w  oczach  
N iem ców  stanie się diabłem rogatym. n 

.-którego w y lew ać będą w szystkie swoje
oohwvjć. lak lo czynili aż do listopada

roku ubiegłego. T ym czasem  W ilson nie 
może bez zgody F rancji zm ienić w a ru n ­
ków  pokoju, na k tó re  raz  się zgodził.

P on iew aż Niemcom przychodzi tak  
trudno zrzec  się G órnego Śląska, p rzeto  
przedstaw iciele am erykańscy  chcieliby 
pozostaw ić Niemcom A frykę W schodnią 
jako odszkodow anie za u tra tę  G órnego 
Śląska.

Niem cy chcieliby nas tak  chętnie za­
trzym ać w  sw oim  raju pruskim, obiecu­
jąc nam  zło te  góry, a tym czasem  „Land- 
w irtschaftlicher A nzeiger fur O st 
D eutschland“ zam ieszcza rozpaczliw y 
głos p rezyden ta  P ru s  w schodnich Ba- 
tockiego, k tó ry  ośw iadcza, że w obec 
przesadnycli żądań robotników  rolnych 
i spow odow anych  tem  stre jków  oraz 
w obec lichego upraw ienia roli spow odo­
w anego brakiem  naw ozu o raz  częścio­
w ego nieobsiania pół grozi Niemcom 
w  roku p rzyszłym  najstraszn iejsza klę­
ska głodow a, w obec której bledną 
w szystk ie  okropności w ojny. W ina tego 
spadnie na spartakow ców  i ich zw olen­
ników, k tó rzy  prow adzą kraj do zguby. 
Jeżeli stosunki nie zm ienią się szybko, 
nic nie odw róci straszliw ej klęski.

Do W arszaw y  przyby ł adw okat Ka­
zim ierz C zapla z B ytom ia, podkom isarz 
Nacz. R ady  Ludow ej na G órnym  Śląsku. 
W e czw artek  w nocy  m iał on b y ć  a resz ­
tow an y  i odw ieziony do Opola, a na­
stępnie do M agdeburga. P  Czapli do­
niesiono o tem na czas i w e środę w ie­
czorem  niespostrzeżenie p rzeszed ł do 
Sosuow ca. Jak  już donieśliśm y podko- 
m isarjat śląski zosta ł przez „G renc- 
szuc“ rozw iązany , a wielu przyw ódców  
polskich aresz tow ano . W iele Pism pol­
skich jest zaw ieszonych, jednem  sło­
w em  ludność polska na G órnym  Slą- 
sku w y ję ta  jest te raz  z pod p raw a, w ła ­
dze w ojskow e robią, co im się podoba.

Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, 
że Nacz. R ada L udow a w  Poznaniu 
chw yci się najostrzejszych represji, aby  
zapobiedz dalszym  gw ałtom  niemieckim.

W  W arszaw ie  założono pierw szą 
fabrykę broni i amunicji p rzyczem  byli 
pom ocni kapitaliści francuscy, angielscy 
i am erykańscy . K apitał zak ładow y  w y ­
nosi 50 m ilionów zło tych  polskich. O dtąd 
Po lska  będzie w yrab iać  broń u siebie,

s e j m o -  
wycn ra P o z n a ń s k le m .

Z w yciężyli w szędzie kandydaci narodowi.
W ynik  niedzielnych w ybo ró w  do 

Sejm u ustaw odaw czego  w  W arszaw ie  
p rzed staw ia  się. w edług osta tecznych  
obliczeń jak następuje: W  okręgu pierw ­
szym  m ogiiańskim  zostali w ybran i po­
słam i: W ładysław  H erz, ślusarz  z P o ­
znania, ks. Józef K urzaw ski, proboszcz 
z Pogości, P io tr  L asso ta , ziemianin 
z O strow a, M ichalak S tan isław , robot­
nik z Poznania, P io trow sk i Adam, re ­
daktor ż Poznania, R ym er Józef, górnik 
z K atow ic, Soinicka Zofja, nauczycielka 
z Poznania, W ojciech T rąm pczyński, 
adw okat z Poznania. T rzciński Józef, 
ziem ianin z O strow ia  nad Gopłem, Tu- 
chołka W iesław , ziem ianin z N ory tkow a.

O kręg  drugi G niezno: w y b ran i ks. 
A dam ski S tan isław  z Poznania, BigońskL 
Edmund, redak to r z Poznania, G rabski 
W ład y sław , ziemianin, W rzesińsk i An­
toni, w łościanin, Jakubow ski Antoni, 
w łościanin, L ew andow ski, d ro g erzy sta  
z Poznania, M iedziński S tan isław , do­
radca p raw n y  z C hodoleży, S eyda W ła­
dy sław  z Poznania, św in ia rsk i Antoni, 
s to larz  z Gniezna, C hłapow ski Antoni, le­
karz  z Poznania, Thom as Ignacy, nau­
czyciel z Poznania.

O kręg trzeci Poznań : B resiński S ta ­
nisław , kołodziej z Poznania, O spełko 
W iesław , m urarz z Poznania, P rącko- 
w iak Jan , robotnik z Poznania, Kraina 
Kazim ierz, kupiec, ks. Lndw iczak Antoni, 
ks. M asiński K azim ierz z Poznania, M ei­
sner C zesław , lekarz  z Poznania, No­
w icki S tan isław , drukarz  z Poznania, 
S e3’da M arjail. publicysta z P a ry ż a , ks. 
S tychel Antoni z Poznania, ks. Kłos Jó ­
zef z Poznania, Lisiecki W aw rzyn iec, 
robotnik.

W  okręgu czw arty m  O strow o: ks. 
D achow ski Filip z G ościany, F io łka W oj­
ciech, m alarz, K aczm arek Stefan, nau­
czyciel, M arw cg  Zygm unt, w y d aw ca  
z Poznania, N ader M ichał, sto larz  z P o ­
znania, S ikorski W ojciech, bankow iec 
z O strow ia , ks. S tyczyńsk i T adeusz 
z G rodziska, Thom as A leksander, ku­
piec, W ierzb ick i A ndrzej, inżynier

W arszaw y,



P osłow ie c! należą 'do haśTępuiąćyćh' 
Stronnictw : 17 do s tronn ic tw a  narodow o- 
robotniczego, 9 do narodow o-dem okra- 

,’tycznego , 6 do narodow ego  stronn ic tw a 
W dowego, 4 do stronn ic tw a m ieszczań­
skiego, 2 do cen trum  obyw atelskiego, 
3  bezparty jnych . ~

K o g o  P a n  B ą ;  e h e e  u k a r a ć . . .
/ . - '' V’

tem uW dblera  ro zu m ! P raw d ziw o ść  ty ch  
M ów  znów  ra z  stw ierdzić  w y p ad a  na 
p rzyk ładz ie  g w ałtu  i g łupstw a Niemców, 
w  L esznie Poznanskiem .
• K om endant i * pułkow nik Schm idt 
p ragnął zasłynąć  „czynem  w ojennym 1*. 
Eulitz, S treck er i inni h aka tyśc i L eszna 
'dnie i noce przem yśliw ali nad sposobem  
w y k azan ia  św iatu  i  fa terlandow i „nie­
bezp ieczeństw a polskiego**. .W szyscy 
w ojacy  od kufla, reklam anci i „Konigs- 
tre u e "  chcieli mieć okazje do pochodu, 
m ów  i „pa trio tycznej"  ruchaw ki. I ode­
b ra ł tym  w szystk im  re sz tą  zdrow ego 
rozum u Bóg s p ra w ie d liw y ...  W iec w y ­
m yślili i palnęli g łu p s tw o .. .

Niby ni stąd , ni z ow ąd  znalazł się 
w  kom endzie leszczyńskiej „ ta jny" ro z­
kaz  polskiej kom endy w  Paw łow icach . 
R ozkaz długi o  14 punktach, jak projekt 
pokojow y W ilsona. O głupoto i na iw no­
ści! A kurat m ają P o lacy  czas na takie 
rozkazy . W ojsku polskiem u w y sta rczy  
rozkaz: „b rać i p ra ć !"  Ale znalaz się 
„rozkaz", zrobiono w rzaw ę  i b y ły  po­
trzebne pow ody w yżej w ym ienione. C a­
ła bieda ty lko  w  tern, że k tó ry ś  z Nie- 
m iaszków  w y g ad a ł się z tern, jak rozkaz 
ten  pow stał. Dziś całe  Leszno już w ie
0  tern, że „ rozkaz" sfabrykow ano  w  ku­
źni hakatystycznej w  Lesznie, by dogo­
dzić ambicji p. Schm idtów , Eulitzów
1 innych.

D otknięci palcem  Bożym , obrani z ro ­
zum u i pijani szałem  nienaw iści Niem cy 
leszczyńscy , fab rykanci podrobionego 
rozkazu polskiego, p rzystąp ili n a ty ch ­
m iast do w ykonan ia  sw eg o  niecnego 
i  bezdennie głupiego zam iaru.

W  środę, 28 m aja  b. r. spędzono do 
żydow skiej szkoły, ja k 'p ro s ty c h  zbro­
dniarzy , około 50 obyw ateli-P o laków . 
Nikomu z aresz to w an y ch  nie pozw olono 
choćby na pożegnanie się z rodziną. 
W  najbezw stydn ie jszy  sposób zabrano  
ca ły  szereg  P o lak ó w  m iasta  L eszna, 
a oprócz nich uw ięziono w p ro st z ulicy 
posła p. D om bka i ku uciesze gaw iedzi 
ulicznej w  „bohatersk ie j" pozie zaw le ­
czono p. D om bka do szkoły .

J e s t  to  tern znam ienniejsze, żc pan 
D om bek la ta  całe  należał do ty ch  nie­
licznych P o laków , k tó rzy  zaw sze  w y ­
stępow ali ugodow o w obec  rządu nie­
m ieckiego i z tego pow odu n a raża ł się 
na najcięższe za rzu ty  ca łego  społeczeń­
s tw a  polskiego.

Jeśli zatem  N iem cy takich im 'aż na­
z b y t oddanych  P o laków  podobnie p rze ­
śladują, czegóż od nich dopiero spodzie­
w ać się m ają ci w sz y sc y  P o lacy , k tó rzy  
zaw sze  i sta le  w yso k o  nieśli sz tan d ar 
la ro d o w y ?  - :■ :•

Skoro  już w yłapano , co ty lko  w cho- 
łfeiło w  rachubę, poprow adzono ofiary 
W ości niem ieckiej n a  dworz.ec, skąd

óśohW tti pociągiem  od transportow ano 
b iedaków  do obozu G riinthal Pod Żega- 
niętn. M iędzy o f ia ra m i'p p . Schm idtów  
i Eulitzów  t. j. h ak a ty s tó w  L eszna  znaj­
dują się, b y  ty lko  kilku w ym ienić: ks.

, K opczyński, pp. R aszew ski, D r. Sw i­
d e r s k i ,  D om bek, G órecki, m ecenas 
R uszczyński, Sztukow ski, B ronikow ski 
i w praw dzie  dobrzy  P o lacy  ale zaw sze 
Bogu ducha w inni, jak  K lim aszew ski, 
liski, R atajczak  i Kum er, k tó rzy  nigdy 
się do' sp raw  politycznych nie zapalali, 

U dręka  P olaków  leszczyńskich ro z­
poczęła się 6 styczn ia  b. r. Już wów;- 
czas w yw ieziono  sporą ilość, także wielu 
z w yżej w ym ienionych. T rzym ano  ich 
w  obozie kilka tygodni o  głodzie i chło­
dzie a następnie pod s trażą  „iugend- 
w e ry "  w  Lesznie. O becnie now y szal 
opadł hakatę  i g rencszuc leszczyński.

C ały  ten  rzekom o sch w y tan y  polski 
„rozkaz" został przez N iem ców  sfabry 
kow any.

W szak  z tego, jak już pow iedziano 
pow yżej w y g ad a ł się pew ien Niemiec.

Takiem i sztuczkam i posługują się 
tam tejsi hakatyśc i, żeby ty lko  upozoro­
w ać  aresz tow an ia  rodaków  naszych  
w  Lesznie.

Z apraw dę pociągające zaproszenie 
P o lak ó w  do pozostania pod rządam i nie­
mieckiem u

Jeśli tak’ w ielkich przyjació ł Niemiec, 
jak poseł D om bek pakują do kozy  — cóż 
dopiero uczynią z Polakam i innym i?

Doskonalmy się w czytaniu i pi­
saniu polskim.

Niemcom, a szczególnie hakatystom  
się zdaw ało , że P o lska już na w ieki po­
g rzebana, że naród  polski skazany  na 
zakładę i że nauką języka polskiego nie 
w a rto  się już zajm ow ać. P on iew aż  zna­
jom ość języka  polskiego nie przynosiła  
z a ra z  zysków  krociow ych, d latego i po­
m iędzy nam i nie dostaw ało  dotąd p raw ­
dziw ego za in teresow ania  się językiem  
polskim, a szczególnie pisow nią polska 
Z tego  pow odu b rak  nam  obecnie lndzi, 
k tó rzy b y  potrafili doskonale m ów ić i pi­
sać po polsku. Na w iecach  i zebraniach 
przekonyw ujem y się zaw sze  o  tem  a  to 
bardzo  nam acalnie, n ieste ty !

Obecnie, gdy ' P o lsk a  zm artw ychpo- 
w sta je  i G órny Śląsk  m a być  p rzy łą ­
czony do niej, rzecz się p rzed staw ia  zu­
pełnie inaczej jak  daw niej. T e raz  do­
kładna znajom ość języka  polskiego nie- 
ty lko  p rzynosi korzyści, a l e , s ta je  się 
wp:*ost koniecznością. G dy polskość na­
bierze ch arak te ru  urzędow ego, t. j. gdy 
język  polski w prow adzi się do w szelkich 
u rzędów  i szkół na G órnym  Śląsku, w te ­
dy niejeden pożałuje, że się już daw niej 
nie nauczy ł popraw nego pisania pol­
skiego.

P ow inniśm y w ięc jak' najenergiczniej 
zab rać  się do p ra c y .i ćw iczyć się w  pol- 
skiem  czytan iu  i pisaniu, a to  najlepiej 
kilka osób razem , gdyż to  najbardziej 
pobudza do w ysiłku  i podtrzym uje chęć 
do nauki. R ad y  ludow e pow inny  się  le 
piej za in te reso w ać  tą  sp ra w ą  a także 
nasze to w a rz y s tw a  szczególnie zaś  kó!

ka  ’ośw iatow e’'  m ogą w ie le ’ zd z ia łać  pod 
tym  w zględem , P o trzeb a  ' ty lko  r i jc o  
dobrej wolf, cierpliw ości i w y trw a ło śc i1; 
Je s t to  ogrom nie W a ż n a  sp raw a  a 'ta k  
dotąd zan ied b an a ' i lekcew ażona u na^l 
Nasi m łodzieńcy i dz iew czy n y  niech' się 
pozbędą fa łszyw ego  w stydu , że dopierg 
te raz  zab iera ją  się d o ' nauki , czy tan ia  
i p isania polskiego. K ażdy /  ro z u m u j 
człow iek pojmuje nasze do tychczasow e 
położenie w  państw ie „sław nej ku ltiuy  
pruskiej, — N iechaj’'n ik t  nie j m ów i,^że  
jemu znajom ość pisow ni i gram atyk i Sol? 
skiej jest niepotrzebną.- —  Ogólnie panuje  
w ielka niechęć do nauki pom iędzy nilów 
dzieżą, szczególnie zaś na w si. Tluma-i 
ezyć sobie to  m ożna ogólnem  napięciem'; 
i w yczekiw aniem  w ażnych  wypadków)! 
o raz  także  porą la tow ą. Jednakowożi! 
uniew innić tego nie m ożna. — Przecie) 
robotn icy  pracują te ra z  ty lko  osiem  go-) 
dzin dziennie, podczas gdy daw niej 10; 
albo n aw et 12 godzin pracow ali. Pozo-) 
staje im w ięcej czasu w olnego, k tó rego  
jednakow oż nasza  m łodzież nie w yko-' 
rzystu je  należycie.

R odacy! Osiem  lat uczęszczaliśm y! 
do szkoły  pruskiej, by  się uczyć języka); 
niem ieckiego; czyż  te raz  nie poświęcim y! 
kilku m iesięcy by  się wydoskonalić! 
w  naszym  języku o jczy s ty m ?  Dziś naj- 
w y ższy  czas ab y  to  uczynić, gdyż m o-, 
żerny ponieść s tra ty  nieobliczalne z po-.i 
wodu naszego  niedbalstw a,

Kłamstwa gazet n iem ied icli.
G azety  niem ieckie prześcigują się 

w  zm yślaniu g łupstw  o położeniu w  P o ­
znaniu. N iedaw no donosiły  o rew olucji, 
innym  razem  o buncie wojsk', to  znówi
0  ucisku N iem ców , a te ra z  znow u podają): 
następujące „p ierdo ły": P ew ien  Nie-! 
miec, k tórem u udało się szczęśliw ie z P o - 
znania uciec, opow iada, że żołnierze! 
polscy  złożyli broń, a ty lko  w ojska  H a k  
le ra  pełnią służbę. T akże  m iędzy ludno- 
ścią cyw ilną panuje w rzenie . R obotni- 
kom  zniżono płacę na  35 fen. za  godzinę
1 wskutek tego Avybuchł strejk jencral- 
ny. Ceny artykułów spożyw czych  bar­
dzo poszły  w  górę i tak kosztuje funt! 
w ołow iny 9 marek.

G azety  niem ieckie m ają te ra z  żniw o, 
bo w sku tek  p rzerw an ia  połączenia kole­
jow ego z Poznaniem  m ogą łgać, ile ze-< 
chcą. N ajprzód w ięc b y ła  rew olucja, po­
tem  żołnierze złożyli broń, bo widoczniej 
w łaśn ie  szli spać, a potem  zastre jk o w al! 
robotnicy . .W reszcie m ięso podskoczyłoś 
na  9 m arek . Ju tro  pew nie dow iem y się* 
że *kury polskie z rozpaczy  nad utratą) 
niem ieckiej w olności p rze s ta ły  znosić  
jaja, k ro w y  doić, a  św inie tyć.

C zy te ln icy  niem ieccy m uszą jednafi 
bardzo  b y ć  ograniczeni, skoro  im  się te? 
ciągłe łg a rs tw a  nie sp rzy k rzą .

Ostatnie wysiłki.
O ddział „F reic  V creinigung‘‘ na pok 

w ia t pszczyński z p. dr. M alischem  nai 
czele, o dk ry ł w  osta tn ie j chwili, kiedy] 
m arsz  pog rzeb o w y  dla niego ukończony / 
sw e czułe se rce  dla robo tn ików  i runi! 
Izy, załam uje ręce  ;yy sw oim  szczeg ó ln y ’



'na:' ten cel pośw ięconym  paszkw ilu 
z  dnia 27-go m aja, że przy łączen ie  G ór­
nego Ś ląska do Polski zniesie opiekę nie­
m ieck ą  nad robotnikam i, bo tak  się zo­
b o w ią z a ł p rezes m inistra w P aderew sk i 
iwobec koalicji. P rzez  resją kapitaliści 
zagran iczn i oszczędzić w yda rai dla z a ­
bezpieczeń robotnika. Dodaje j:dnak , że 
m ożliw ie P o lacy  tym ezra em będą 
w sp a rc ia  dalej płacić. W ciąganie p re­
z e sa  m inistrów  P aderew sk ieg o  m a 
b y ć  płaszczem, pow agi dia tych  głupstw . 
,(Wiemy, że opieką nad robotnikiem  
zajm uje się ca ły  św ia t cyw ilizow a­
ny , i w edług w yczerpujących  w y m a ­
gań  robotników  zostaną ustalone kasy  
zabezp ieczen ia ,-i robotnik m że patrzeć 
śm iało  w  przyszłość. I rayztiajem y
słuszność  tw ierdzeniom  p. M alischa, że 
„n iem iecka11 opieka zniesioną zostanie, 
b o  P o lsk a  będzie się opiekow ała nami, 
a  to  będzie rzeczyw iście  opieka ojcow ­
sk a . K asy zabezpieczeń będą dia w sp a r­
c ia  robotników , a  nie na to, żeby ty ­
s iące  urzędników  niem ieckich na  tłu­
s ty c h  posadach kosztem  robotnika się 
rozp ie ra ło . Kto doznał rzeczyw iście
.Opieki i zapom ogi od rządow ych  nie­
m ieckich instytucji zabezpieczeń, ten bę­
dzie^ w iedział opow iadać, jak te kilka fe- 
n y g ó w  na sól lataniem , popychaniem  go 
od lekarza  do lekarza, w ycieran iem  ką- 
itów u różnych  „w inkeikonzulentów " od­
poku tow ać m usiał. Najczęściej śm ierć 
iwybawi od tych  kłopotów  o czem  pan 
'Malisch jako lekarz  pow iatow y powinien 
do b rze  w iedzieć. S erce  tych  opiekunów 
boleje nad  zniesieniem  ośm iogodzinow ej 
p ra c y  w  Polsce. 1 w  P olsce pracują 
8  godzin, co zaprow adzono prędzej jak 
W N iem czech i to bez stre jków  i zabu­
rzeń . A z resz tą  czy  „V ereinigung“ albo 
p. M alisch, znany  jako filar s tarego  rz ą ­
du  junkiersko-pruskiego, zafarbiony no­
w o czesn ą  „w olnością" niem iecką, p rzy ­
czynili się do polepszenia by tu  robotni­
k a ?  N igdy! Nie było tego potrzeba, bo 
s ilny  rząd gw aran to w ał tym  panom  ba­
g n e tam i św ietne utrzym anie. Robotnik 
sam  dzięki ośw iacie, do której się g a r­
nie, dzięki jedności, b ra te rs tw u  i o rgani­
zacji,, zdobył sobie popraw ę by tu  i w y ­
w a lczy ł rów noupraw nienie i ow ocu tego 
Z w ycięstw a nikt mu nic w eźm ie a p rze­
n igdy  Polska, k tó ra  robotnika nie jako 
Siłę roboczą, lecz jako synów  praw dzi­
w y c h  trak to w ać  będzie.

(W ylew u dalej s ta ry  brud kłam stw  
o  w ielkich długach jakie G órny Śląsk 
p łacić  będzie m usiał. Na takie kpiny ty ­
siąc  razy  odpow iadać nie będziem y, w ie­
dząc  dobrze, że G órny  Śląsk długów  
w ojennych  nie ponosi. Biedni N iem cy! 
G erm ania m a ty le długu, biedy, kłopotu 
ale  jednakow oż m a jeszcze czas, tro sz ­
czy ć  się o nas.

Zbudow anie „now ej Polski" to  ol­
brzym ie  zadanie, dodaje w  sw oim  ela­
boracie  „opiekun" robotników . W ierzy ­
m y w  w ielkie zadania jakie nas czekają, 
lecz zdrow e siły  fizyczne i m oralne ludu 
polskiego z ła tw o śc ią  pokonają trudności 
t w ydoskonala jąc  się w tej p racy , cały  
naród się dźw ignie, kiedy naród  nie- 
piiecki szalonie pędzi w  przepaść.

Koniec fa łszy w y ch  p ro roc tw  uw ień­
cza tw ierdzenie , że polscy socjaliści

G órnego Ś ląska łączą  się z  braciszkam i 
niemieckimi. C zyżby  za to  zaw iesili 
polsko - socjalistyczną „G azetę R obot­
n iczą?"

Cierpliw ości! Jeszcze  kilka dni 
a znikną ślady  niem ieckiej opieki nad 
nami, a lud polski zaw oła silnym  g ło ­
sem  „hańba w aszej pam ięci!"

Lech.

Centrowiec Crzberger przeciw 
polsce,

P ary sk ie  w ydan ie  „Chicago T ribune" 
ogłasza część listu, k tó ry  m a pochodzić 
od m inistra E rzbergera , jest św ieższej 
d a ty  i w  n iew ytłum aczony sposób miał 
się dostać  w  ręce koalicji.

W  liście ośw iadcza E rzberger, iż po­
lityczne położenie Niemiec od chwili ro- 
zejmu się polepszyło. P rzed  6 m iesią­
cam i m iały N iem cy zw arty  front opinji 
publicznej w  krajach  koalcji przeciw  so­
bie, obecnie zaś  w yłan ia ją  się w łasne  
in te resy  poszczególnych sprzym ierzeń­
ców, k tó re  osłabiają siły  en ten ty . F ra n ­
cja s ta ra  się w zm ocnić kosztem  Nie­
miec, lecz pow ażne w p ły w y  są  w  toku, 
aby  zw alić rząd  francuski (?). W  a r­
m iach nieprzyjacielskich doje się odczu­
w ać propaganda pokojow a, a E rzberger 
jest pew ny, że p rzy  w znow ieniu k ro ­
ków  nieprzyjacielskich przcciw m ilita- 
ryzm  w śród  arm ji koalicji odg ry w ałb y  
w ielką rolę. Niem cy pow inny pam iętać 
o tern, że w ojna b y ła  ty iko w ydarzeniem  
w  w alce Angiji o panow anie nad św ia­
tem . Anglicy, k tó rych  E rzberger n azy ­
w a najgorszym i w rogam i, w y sz ły  z w oj­
ny  silnie w zm ocnione. L ecz bez Francji 
pozostaje Anglja na lądzie słabą, pod­
czas gdy  F rancja  oznaczać będzie na j­
potężniejszy w ał obronny, N iem cy atoli 
tak  osłab iły  Francję, że nigdy nie bę­
dzie m ogła pow rócić do sił. Szczęściem  
jest dla Niemiec, że ich śm iertelni w ro ­
gow ie C zesi z Polakam i w iodą spór 
w  C ieszyńskiem . W  ten sposób nie po­
trzebujem y się obaw iać przym ierza  po­
m iędzy obu państw am i. R ów nież U kra­
ińcy i Litw ini, oba żyw io ły  przeciw - 
polskie, m ogą nam  oddać w ielkie p rzy ­
sługi. P ism a w yjaśn iające in teresy  
U krainy  i now ej L itw y  będą przez 
N iem cy rozszerzane  w  krajach n ieprzy­
jacielskich i neutralnych. S tw orzenie  
nowej U krainy  i now ej L itw y  oznacza 
dla N iem ców korzyść  ogrom ną. Niemcy 
m uszą się s ta rać  o w zm ocnienie poczu­
cia narodow ego w  obu narodach i o rien­
tow ać je przeciw  Polsce. T akie jest za 
danie najbliższych lat.

R ozw iązanie sp raw y  rosyjskiej jest 
tylko częścią w ielkiego •rachunku, jaki 
m ają Niem cy z Anglikami w  w alce o p a ­
now anie nad św ia tem  do uregulow ania. 
P o lska musi zostać osłabiona. Istniejąca 
Polska tam ow ałaby  drogę do Rosji. P o l­
ska na w schodzie a F rancja  na zacho­
dzie są  filaram i narożnem i lądow ej po­
tęgi Angiji. Skoro to  niebezpieczeństw o 
zostanie usunięte, zysk  dla Niemiec b y ł­
by  ogrom ny. Z jednej s tro n y  bow iem  
położenie F rancji s ta łoby  się co raz  to 
słabsze, a z  drugiej s tro n y  m iałyby  
Niemcy, drogę o tw artą  do. Rosji, Na tej

drodze  spoczyw a przyszłość  Niemiec! 
Jed y n ą  przeszkodą stanow i Polska. Je-i 
żeli Niemce n  c i  a się zapobiedz stw o­
rzeniu sik.ci P o ls k i , '— 'p rzy sz ło ść  by-! 
łab y  j astra, P a rty  do Rosji Anglja Niem­
com zam knąć nic może. Niem cy dokoń­
czy ły b y  odbudow y Rosji, a w ted y  poło-, 
żenie by łoby  takie, że za  10 lub 15 la t 
F rancja  b y ła b y  w ydaną na  łaskę Nie-; 
m iec. M arsz do P a ry ż a  byłby  ła tw ie j  
szy  aniżeli w  roku U 14 (!) a  panow anie1 
na lądzie przypadł..; y Niemcom (!).

T y le  z  treści F ku , pochodzącego 
rzekom o od mii ' • . E rzbergera. N atu­
ralnie, że b y łb y  . » Niemców ogromnie' 
kom prom itujący, g • ■ /  się w ykazało , żę 
go rzeczyw iście r; u ;ster E rzberger pi­
sał. — To też  poć mąć treść  listu, pisze: 
„Beri. T agebh", iż obow iązkiem  p. E rz- 
b erga  jest ośw iadczyć na łych m iast, czy 
on ten  list pisał, czy  też nie. M iałby list 
być p raw dziw ym , w  co „Beri. T agebh" 
jednak nie może w ierzyć, natenczas po­
czynić by  trzeb a  w szelkie kroki ni#,Si­
w e, aby  osłabić n iekorzystne w rnżm ijj; 
jak ieby  list dla in teresów  u.endeckich 
i rządu w y w rzeć  m usiał.

Z  p o i D o d u  G ó r n e g o  :  p .a .
Niem cy nie m ogą przeboleć u tra ty  

Ś ląska Górnego, to też stara ją  się w szel­
kimi siłam i przekonać konferencję poko­
jow ą, że na  taką niespraw iedliw ość w o­
łającą o pom stę do nieba, jak odebranie 
im tej ziemi, nigdy się nie zgodzą. U ży­
w ają  tu Niem cy tego rodzaju argum en­
tów , że jasnem  się staje, iż w ściekłość 
odbiera im zdolność zdrow ego sądu, 
w szystko  bow iem  co p rzy taczają  na po­
parcie sw ego stanow iska, zw raca  się 
przeciec nim.

Z w raca  na to m iędzy innemi uw agę 
„Tenfjfs" (30 maja) w doshi ngtyui a r­
tykule w stępnym  p. t. „Łup F ry d e ry ­
ka II", w  k tó rym  au to r p rzedstaw iw szy  
dzieje gw ałtow nej germ anizacji Ś ląska 
G órnego i jego odradzanie narodow e 
w  ostatnich czasach, w ykazujące n iew ąt­
pliwą polskość tej części Ś ląska Górnego, 
k tórą konferencja p rzyzna ła  Polsce, tak  
m ówi:

„G dy się N iem ców stawna oko 
w oko z tego rodzaju niew ygodnym i dia 
nicli faktam i, w ów czas m ają zw yczaj od­
pow iadać, że Niem cy s tw o rz y ły  p rze­
m ysł śląski i nie mogą się bez nic ra 
obejść. W  istocie, kopalnie i fabryki 
Ś ląska G órnego należą p rzew ażn  e do 
a ry s to k ra tó w  czyli w ielkich panów  pru­
skich (Hoiienlohe, D onnersm arck, Baiie- 
strem  i t. p.) C zyż to jednak w ystarcza, 
żeby  uw ażać Ś ląsk G órny za zw iązany  
z Niemcami p raw em  solidarności gospo­
darcze j?  W szakże to, przeciw nie, p raw a 
gospodarcze w iążą Śląsk G órny  bez­
w zględnie z Polską. M am y pod tym  
w zględem  św iadectw a niem ieckie k tó ­
rych  dobrą S troną  jest to, że nie były  
pisane na chwilę bieżącą.

W  lipcu 1915 roku Izba handlow a 
pruska z Opola, k tó ra  jest w yraziciclką 
poglądów  przem ysłow ców  i kupców  
ś lą sk a  G órnego, w y sto so w a ła  do kan­
clerza B ethm anna-H ollw ega m em orjai 
dow odzący, że: „poniew aż położenie



ok-ęgn p rzem ysłow ego Ś ląska le s t nie­
korzystne , P o lsk a  jest i pozostanie na­
dal dla niego czynnikiem  najw ażniej­
szym  jego rozw oju, czynnikiem  b ezw a­
runkow o niezbędnym 11. (Tutaj m em orjal 
.wykazuje, źe zaczynając od żyw ności 

. a  kończąc na  żelazie i d rzew ie, w sz y s t­
ko, co b y ło  niezbędne dla rozw oju go­
spodarczego Ś ląska pochodzi z K rólest­
w a Polskiego).

W  innym  m em oriale z 1916 r. ta  sam a 
izba  z Opola tw ierdziła  stanow czo, że: 
„Od sposobu, w  jaki zostaną ustalone 
stosunki z Polską zaboru rosyjskiego, 
zależy  p rzyszłość  G órnego Ś ląska11.

Co praw da, autorow ie tego  m em or­
iału po sw ojem u rozum ieli te  stosunki, 
m ianow icie dom agali się, żeby  część 
w schodnia K rólestw a zosta ła  p rzy łączo ­
na do Śląska t. j. do Niemiec, bowiem , 
jak tw ierdzili: „w ojna przekonała, że 
p rzem ysł Niemiec zachodnich nie m oże 
zaopa trzyć  arm ii niemieckiej w  nie­
zbędny  m ateriał.

B ez hut górnośląskich w y ró b  broni, 
amunicji i innych a rty k u łó w  niezbędnych 
dla armji nie odpow iadałby  ilości zapo­
trzebow ania . P rzem y sł zatem  Ś ląska 
G órnego  pow inien być  u trzym any  za 
w szelką  cenę i to w  in teresie  arm ji11.

W oczach gen era ła  Ludendorffa, po­
w iad a  au tor artyku łu  „T em ps11, argu ­
m en ty  pow yższe uchodziły za  coś, co 
się  nie da obalić. W ynikało  stąd , że 
P ru sy , niezadow olone ze zdobycia Ś ląska 
p rzez  F ry d e ry k a  II, poczuw ają się do 
obow iązku p rzy łączen ia  do niego innych 
jeszcze ziem polskich. S przym ierzeni 
jednak są w łaśn ie  obow iązani dojść do 
w ręcz  przeciw nych  w niosków .

T tzeb a  państw u pruskiem u, jego ma 
gnatom  i jego sztabom  głów nym  ode-

Marja Konopnicka.

Na piastowym Śląska.
Już nadszedł czas! Już stał się cud! 
Już godzin s ły szę  b ic ia . . .
Letargu snem schw ycony lud, 
Przebudził się do życia!

Już nadszedł dzień, już błysnął dziw, 
Zdawna przepowiadany,
Z letargu lud się przecknął żyw ,
I wstrząsnął grobu ściany!

A duch przejasny w oła  nań, 
W ieczysty  duch narodu:
—  „Łazarzu w stań! Łazarzu wstań 1 
Już idą brzaski wschodu!

P rzespałeś w iele, w iele dni,
W  śmiertelne żgła  spow ity,
D w u głow y  orzeł krakał ci,
Że zgasły  B oże ś w it y . , .

A oto jutrznia w schodzi haó!
Pod niebo hejnał l e c i . . ,
Łazarzu, ludu śląski, w stań I 
T y  kmieciu, z B ożych km ieci!11

I poczuł Ślązak w  żyłach  krew,
■ poczuł now e siły ,
I  zm artw ychw stania w znosząc śpię®* 
Podźw ignął się z m ogdy,

Brać Ś ląsk  P olsk i i p rzy łączy ć  go do in­
nych  ziem  polskich, k tó rym  13-ty  punkt 
p rezy d en ta  W ilsona obiecał w olność. Na 
to  odpow iadają panow ie z Berlina w rza­
skiem : „D om agam y się g łosow ania, po­
w ołując się na p raw a  ludów  z tą  sam ą 
w span ia łą  pew nością, z tern sam em  p rze­
konaniem , z jakiem  przed kilku la ty  izba 
handlow a w  Opolu pow oływ ała  Się na 
„in teres arm ii11. S łów  brak  — kończy 
„T em ps11 dla w yrażen ia  w strę tu  sw ego 
w obec podobnego m a tac tw a11.

W  tym  sam ym  sensie z pow odu tr e ­
ści m em oriałów  przem ysłow ców  ślą­
skich z przed kilku laty , na k tóre  po­
w ołuje się „T em ps11, uw zględniając m e­
m oriał św ieży  1919 roku, w ypow iada się 
nasze- pisem ko „L ’Ecbo de P o logne11, 
podkreślając jeszcze i to, że Śląsk G órny 
po trzebny  jest Niemcom po to, żeby P o l­
skę uzależnić gospodarczo, zapanow ać 
na rynkach  w schodu i zabezpieczyć so­
bie p rzyszłą  w ojnę od w eto w ą z zacho­
dem, o  k tórej, jak św iadczą ustępy  
z ostatn iego  m em orjału, N iem cy w ciąż 
m yślą.

Wpływ wojen dawniejszych na 
germanizację Śląska.

P oczą tk i germ anizacji Ś ląska sięgają 
czasów  księcia H enryka B rodatego, 
k tó ry  panow ał na Śląsku- od roku 1202 aż 
do roku 1238. C hociaż P ia s t z rodu, by ł 
zupełnie zniem czony; tysiącam i sp ro ­
w adzał N iem ców z zagranicy , a osiedla­
jąc ich na śląsko-polskiej ziemi, uw alniał 
ich od podatków , przyczem  jednak ko­
loniści niem ieccy używ ali w szelkich  do­
brodziejstw  porządku państw ow ego. Za- 
to  m ieszczanin i chłop polski m usiał po-

Ś m iertelny znój to ! k rw a w y  trud! 
W y siłek  n iesłychany!
P o  w iekach całych  śląski lud 
Niem ieckie rw ie  kajdany!

W  ojczyzny  imię b ierze, chrzest, 
P o tężn y  chrzest dziejow y,
I w ie, że P o lska — m atką jest,
A o n  — że ród p iastow y.

I dźw iga się z zb y t długich snów.
P o  ciężkiej, dusznej m ęce,
D o m atk i-P olsk i oto znów  
W yciąga  obie ręce.

I w iedzie sy n a  ojciec sam ,
Gdzie b rzask  od W isły  św ieci,
I w o ła : „Synu, pa trzaj, tam  
N asz orzeł b iały  lec i!14

I p a trzy  chłopiec w  m odry  szlak,
W  słoneCzność p a trzy  w schodu.
I w ie, i czuje, źe w  nim ptak,
To znam ię jego  rodu.

I w ie, i czuje, źe w  nim k rew  
I kość gn iazdow a łasza , , ,
I brzm j mu, jak  najsłodszy  śpiew* 
O jczy sta  m ow a nasza . |

A ojciec tuli sy n a  w  łzach', )
I żegna  k rz y ż a  znakiem :
—  „O  synu —  w o ła  — w  ciężkich 
Panuętjy, żeś Polakiem!

nosić w szelkie c iężary , a w, dodatku  By­
w ał upośledzany. Skutkiem  tego  natu- 
ralnie ubożała ludność polska, podczas 
gdy  Niem cy się bogacili. •&,

W  roku 1241 nastąpił p ierw szy  i naj­
okropniejszy najazd mongolski, czyli ta­
tarsk i na Polskę, gdzie T a ta rz y  zapędzilj 
się aż pod Lignicę na Ś ląsku. .Tatarzyi 
k tó rzy  później stale napadali na Polskę; 
pochodzili z środkow ej Azji, a oznaczalj 
się zaw sze  dzikością i okrucieństw em ; 
m ordow ali zaś i palili dlatego, poniew aż 
im to sp raw iało  przyjem ność. P o  ich od­
w iedzinach p rzedstaw iał kraj satne ru iny 
i zgliszcza, w szędzie pełno trupów  a lu­
dzie pozostali zarażeni różnem i choroba­
mi. Kraj tak  w yludniony  potrzebow ał 
w iele dziesiątek lat, b y  się znow u zago­
spodarow ać. P o  ta tarsk ie j grab ieży , pcj 
uprow adzeniu ty sięcy  ludzi do niewoli 
pogańskiej, nie było  n aw et kom u up ra­
w ić pól. K siążęta śląscy  postanow ili .więći 
sprow adzić ludność z zagran icy , a ta  
z Niemiec, poniew aż kraj ten  nie by ł 
tkn ięty  m ongolską pow odzią. Niemiec- 
kich osadników  sprow adzano  z wielkim i 
przyw ilejam i, pozw olono im rządzić  się 
w łasnem , niem ieckiem  praw em , tak  
zw anem  m agdeburskiem . W idzim y więć* 
że z n ieszczęścia polskiego odniósł ko­
rzyść  żyw ioł niemiecki. N iektóre osady, 
i m iasteczka, a m ianow icie położone na 
G órnym  Śląsku, spo lszczyły  się z bie­
giem czasu, zaś  znajdujące się na Ś ląsku 
Ligniekim czyli D olnym , p rzyczyn iły  się 
w ielce do zgerm anizow ania go, ponie­
w aż odporność polskiego żyw iołu  by ła  
tam  już bardziej osłabioną. t

P odczas w ojen husyckich trw a jący ch  
od roku 1421 do roku 1434 o raz  w o jny  
trzydziesto letn iej od roku 1618 do 1648 
zosta ł Ś ląsk ponow nie spustoszony i wy.-

Jak  w yspa m y, jak d robny  ląd,
Na N iem ców  oceanie . . .
Gniew m orza huczy stąd  i stąd.
Lecz ducha nie dostan ie!11

I podniósł w  niebo bladą tw arz ,
Gdzie tro sk a  b ruzdy  o r z e . . .
I szep ta ł z cicha: „O jcze n a s z ! . ; , "
I szep ta ł: „Ś w ię ty  B o że!11

* *

*

L ecz gdzie jest m a tk a?  Żona — guzie Z 
Gdzie ścian ty ch  jasna  dusza?,
Czyliż zam arłe  w  długim  śnie 
Je j se rce  się nie w zrusza?,

Gdzie siostra , k tórej słodki glos  
Z ag łuszy łby  niem czyznę,
G dy w  cichy w ieczór pełen  ros, 
W spom ina kraj, O jc z y z n ę ? ., ,

Odzie je s t n iew iasta , k tó re j w  s traż  
B óg oddał to  ogn isko?
O dzie g ło śny  polski pac ie rz  nasz,
K e śń  polska nad k o ły sk ą ?

— M ilczycie! Czyliż w am  nie srom.
W, obliczu ziem i nieba,
Że tam , gdzie polski ród  I dom,
O  » £ $  .sie p y ta ć  trz e b a ?



Itfdniony. iWi ciągu' w o ln y  .trzydziesto-' 
letniej zo s ta ła  w iększą po łow a ludności 
zab itą , część nie mogąc" się chronić żo ł­
nierzom , p rz y s ta w a ła  do nich, ginąc po­
iłem na różnych' polach w alk i w  Niem­
czech  i C zechach; część uciekła za  g ra ­
nicę polską a ty lko  n ieznaczna resz ta  
schroniw szy  się do lasów , w raca ła  po 
iwojnie do spustoszałych  ognisk. P ano- 
[wie daw niejsi nie ''w rócili już po w iększej 
części; ich ' dobra  szlacheckie zagarnął 
rząd , nadając je  w  nagrodę oficerom 
■wojsk cesarsko-niem ieckich. Z tej p rzy ­
c z y n y  nazb ierało  się na Ś ląsku dużo no- 
Wej szlachty , pozbieranej ze w szystk ich  
s tro n  św iata . W a rto ść  ziem i obniżyła 
■się ogrom nie; obszerne gospodarstw o 
chłopskie m ożna by ło  kupić za  dziesięć 
[talarów a  w  n iek tó rych  okolicach da- 
twano rolę naw et za darm o. P o  w iększej 
jed n ak  części tak  się działo, że opusz­
czone g ospodarstw a  ch ło p sk ie ' zabierał 
sobie bez py tan ia  szlachcic, k tó ry  dostał 
sąsiednie  dobra od cesarza. N astępnie 
^wypuszczał po kaw ałku  zbiedzonem u lu­
do w i tylko pod w arunkiem , że mu się za­
p isa ł w  poddaństw o. Chłop m usiał się 
zobow iązać p racow ać darm o na pań­
skim , p rzy rzec, że sy n ó w  nie będzie po­
sy ła ł do szkół i z rzec  się w szelkich 
p raw . S zlach ta  sprow adzona p rzez rząd  
Z Niemiec zaprow adziła  na  Śląsku to, co 
W idziała u siebie w  domu, to  jest zu­
p e łn ą  niew olę ludu.

; iWojny pom iędzy P rusam i a  'Austrją 
O Śląsk w  latach  1740 i 1744 o raz  w ojna 
Siedm ioletnia, trw ająca  od roku 1756 do 
troku 1763 sprow adziły  znów  nieszczę- 
Jśęia na  Śląsk, k tó ry  spustoszono i w y ­
n iszczono  srodze. P o  przy łączen iu  Ś lą­
sk a  do P ru s, germ anizacja  znów  zaczęła

Ż e tam  gdzie w alczy  m ąż i syn, 
M ęczeńskim  dusz orężem ,
®Vas — żadna jedność, żaden czyn 
■Nie w iąże z synem , z m ężem ?

Ż e  się nie balsam  z w aszy ch  rąk  
(Nar se rc  ich sączy  blizny,
L e c z  jad  na jsroższy  z w szystk ich  m ąk — 
Ż a p a rc ie  się O jczy zn y !
V ■
fTakże w a s  N iem ców  olśnił blask, 
jB 'ask  cudzy i kradziony ,
J2e w am  ta  ziem ia, pełna łask,
Ż a  biedna —  śląskie żo n y ?

(Także w as N iem ców  uw iódł szych, 
[Osłona zdrady , brudu,
Ż e  się w stydzicie  sz a t już sw ych, 
iSląskiego có ry  ludu?

(Także w am  mile w pada  w  słuch 
N iem ieckie obce słow o,
Ż e  się zapom niał m dły  w asz  duch 
O jczy s tą  modlić m o w ą?

N iew iasto  śląska! Ciebie Bóg 
P o s ta w ił na  rubieży,
(Byś nie puściła  p rzez  sw ój próg 
M ęż’a — n a  p ierś m acierzy!
v
N iew iasto  śląska! Bóg ci zdał 
jS zafarstw o  św ięte  ducha,
O n  z  chleba dusz, nie z chleba ciał, 
R achunku  nie w y b u c h a .

robić posfępy, o  co  F ry d e ry k  II, kfół 
pruski;, s ta ra ł się z e  w szystk ich  sił,

,W ojna prusko-francuska w  roku 1806 
za czasów, N apoleona I odbiła się znów  
n iekorzystn ie  na  Ś ląsku; państw o  pru­
skie, p rzeg raw szy  w ojnę, potrzebow ało  
w iększych  sum, by  się znów  podnieść 
o raz poczynić po trzebne reform y w  urzą­
dzeniu państw ow em . R ząd pruski skon­
fiskow ał w ięc dobra kościelne, k tó re  na 
Ś ląsku p rzed staw ia ły  w ysok i procent po­
siadłości ziem skiej. K rzyw dę w yrządzo ­
no n ie ty lk o ,kośc io łow i katolickiem u, ale 
także  ludow i polskiemu, k tó ry  jedynie 
w  duchow ieństw ie znajdow ał jeszcze 
oparcie. D obra, zabrane  kościołow i, 
sp rzedaw ano  za  bezcen  różnym  niem iec­
kim przybłędom , k tó rzy  praw ie  zaw sze 
byli lutram i. Lud polski na Ś ląsku pono­
sił w ięc szkodę, gdy  tym czasem  żyw ioł 
niem iecki się bogacił i potęgow ał.
;  W ojny  za czasów  W ilhelm a I spow o­
d o w a ły  połączenie się Niemiec w  jedno 
w ielkie państw o, a  N iem cy, urósłszy  
w  pychę i w ierząc  w  b ru ta lną  siłę pięści, 
urządzały  sobie osław iony  „K ulturkam pf“ 
o raz  srogie prześladow ania  Polaków . — 
W idzim y w ięc, iż w ojny  w yżej ozna­
czone ty lko  nieszczęścia i p rześladow a­
nie przynosiły  ludności polskiej na  Ś lą­
sku. D opiero obecna w ojna, a m ianow i­
cie zw ycięstw o  spraw iedliw ości nad 
g w ałtem  i w iekow ą k rzy w d ą  oraz nie­
spraw iedliw ością spow odow ało , że ludo­
w i polskiem u na Ś ląsku pow róci w olność 
polityczna, p rzez połączenie się z innemi 
częściam i narodu polskiego.

U czm y dzieci nasze czytać i pisać 
:: :: pa polsku! :: ::

G dy przyjdzie dzień, gdy  przyjdzie czas, 
Sądzony od stuleci,
— „O m atko! Czem u Niem cy z n a s ? “ 
S py ta ją  tw oje dzieci.

— „O M atko! Czem u fałsz i kłam  
Z adałaś B oga woli,
Co duszę polską w  p ierś tchnął nam, 
O sadził w  Polskiej ro li?

M atko! gdzie nasza  m ow a je s t?
R odzinna m ow a ła sza?
Gdzie polskie im ię? polski ch rzest?  
Gdzie je s t O jczyzna n a sz a ?

Cóż ty  im w te d y  pow iesz?  C o? 
P rzerzek n iesz  tej godziny,
G dy się od ciebie, z gorzką łzą, 
O dw rócą  tw oje  s y n y ?

I pójdą sy n y  tw oje  precz 
W, niem ieckich pęt łańcuchy,
A serce  tw e przebije miecz,
A dom zostanie głuchy.

Nocą cię będzie budził głos 
Jękam i żałosnem i,
I w  sm utku ci zbieleje w łos,
I nagniesz się ku ziemi.

i

L ecz ziemia pow ie — nie znam  c ię t  
I nie chcę tw oich kości,
T y ś  za  ży w o ta  zaparła  mnie,
J a  zap rę  .cię w  .wieczności!

Socjaliści a religijnośŁ
B yć religijnym  nie znaczy  tej 

w cale w ięk szą  część dnia p rz e b y w a ć  
w  kościele lub też  modlić się u s ta w ic z n i^  
albo .wielką ilością inedalików  śwjgco>-., 
nych  szy ję  sw ą  obw ieszać.

M ożna m ieć na  sobie dużo m edalików ^ 
kilka ra z y  na dzień żegnać się w o d ą  
św ięconą, modlić całem i tygodniami,; 
a  jednak-m im o to, nie b y ć  religijnym ; ni& 
żyć tak, jak C hrystus nauczał, nie iść  
Jego  śladem . .

Socjaliści, zw alczając  w ierzen ia  relfo 
gijne ludu, w alcząc  z Kościołem  katolić-. 
kim — sta ra ją  się to  czynić niekiedw  
w  ten  sposób, iż b iorąc za  podstaw i! 
sw ych  w ycieczek  p rzeciw  K ościołow i 
w yżej w spom niane, zew n ętrzn e  oznak i 
religijności, w yszydza ją  je, w skazując, 
iż ten  lub ów  n ap rzy k ład  —  jak  m ów i 
przysłow ie  — „m odli się pod figurą; 
a m a diabła za sk ó rą“, bo  jego czyny  sąj 
niechrześcijańskie.

Istotnie, ta c y  ludzie, k tó rych  religij­
ność cała  kończy  się na zaw ieszeniu  na 
piersi m edalika, znajdują się m iędzy n a ­
mi, dając socjalistom  broń do ręki, k tóra 
m oże mniej uśw iadom ionych robotników, 
zbałam ucić, odciągnąć od K ościoła i pod­
dać pod w p ły w y  „czerw onych11.

L ecz uśw iadom iony religijnie um iałby 
im na  to  odpow iedzieć, w sk aza łb y  za ­
raz, że przecież te  zew nętrzne  oznaki 
religijne, zachow yw ane p rzez lud nasz 
W poszanow aniu, m ają g łęboką treść  
w ew nętrzną . Po lega  ona na tem , że ten, 
k tó ry  je nosi, ślubuje sobie naśladow ać 
czyny  ow ych  w ielkich i św ię tych  m ężów  
n a  m edalikach w yobrażonych ; że w zno­
sząc sw e  oczy  do nieba p rzy rzek a  w  du­
chu, iż dołoży w szelkich s ta rań , aby 
ułatw ić w sk rzeszen ie  k ró lestw a  Bożego 
n a  ziem i i t. p. T ak  oto  pojmuje ze­
w nętrzne  ob jaw y uczuć religijnych p raw ­
dziw y chrześcijanin.

Jeżeli zatem  trafią  się n aw et jednost­
ki, odznaczające się pozornie w ielką re ­
ligijnością, a postępujące w  życiu ca ł­
kiem inaczej, nie po Bożem u, to  one 
tylko bezczeszczą w iarę  św iętą, ideały  
katolickie, w obec tych, k tó rzy , jak socja­
liści np., czynią  w szystko , aby  je znie­
sław ić i taki s tan  rzeczy  na  sw oją ko­
rzyść w yzyskać .

Niechże w ięc ta  religijność robotnika 
chrześcijańskiego nie kończy się na ze­
w nętrzn y ch  prak tykach , ale niech tkw i 
mu w duszy głęboko i niechaj będzie mu 
doradcą, w skazu jącym  jak m a on postę­
pow ać w  życiu codziennem . W te d y  so­
cjaliści nie będą mogli, b iorąc p rzykład  
z jednostek, tw ierdzić  fa łszyw ie  o ogóle, 
iż każdy , k to  się modli pod figurą, ma 
djabła za skórą, bo tak , na  szczęście 
nie jest.

Cd nam Polakom nie wolno, 
a co nam wolno.

Co nam  Polakom  na G órnym  Śląsku 
zakazano : 1. P isan ia  p raw d y  w  gaze­
tach. 2. L rządzan ia  pochodów . 3. U rzą­
dzania w ieców . 4. P rzem aw ian ia  pu­
blicznie po polsku. 5 N oszenia b iałych  
orzełków; o ra z  .biaio-_e^.erwonych w s ią - .
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6. D rukow ania afiszów . 7. U rąga 
j i ia  na grencszuc. 8. Z akładania  to w a­
rz y s tw . 9. P osiadania  jakiejkolw iek 
jbroni. 10. P rzek raczan ia  g ran icy  do 
iPolski. 11. W ykrzy w ian ia  ust p rzy  sfo­
r a c h  W ilhelm, Ludendorf, H indenburg. 
%2. W ydaw an ia  „G azety  L udow ej". 13. 
P k a z y w a n ia  chęci za p rzynależnością  cb 
Bpłski.
'<•' N atom iast nam  w olno: 1. P łac ić  po­
datk i. 2. Milczeć. 3. P rzy g ląd ać  się po- 
jehodom i gw ałtom  niemieckim. 4. W ę­
d ro w a ć  do w ięzienia. 5. W ychw alać  
N iem ców . 6. Z ap isyw ać się do K negcr- 
y e re in ó w  i Bundów . , .

T rzeb a  m ieć dobrą głow ę, ażeby  so­
b ie  te  w szy stk ie  p arag rafy  niem ieckie 
izapamiętać, bo inaczej to  b iada nam. 
P o n iew aż  niem ożliwe panują u nas sto-

gunki, p rzeto  w ysła liśm y 118 p ro testów  
o P a ry ż a , ażeby  św iatu  o tw orzyć  oczy, 
jbo to  znaczy  być  pod panow aniem  Nie­

m iec . Jak i sku tek  odniosły  nasze pro­
t e s ty ?  O tóż F rancja  n a tychm iast w y - 
jSłała 7 pociągów  pospiesznych z ofice­
ram i dla zasilenia arm ji H allera. A w ięc 
n iem a złego coby  na dobre nie w yszło . 
N iech B óg w ynagrodzi F rancję  za  jej
życzliw ość  dla nas. 
f o

K ronika.
—  Baczność! P od k om isarjn t dla Ś lą ­

sk a  zo sta ł jak  w iad om o rozw iązany, przeto  
n ie  m a  żadnego celu , aby R ady L udow e  
lu b  osoby p ryw atn e n a d sy ła ły  lis ty  w  spra- 
.w ach P od k om isarja tu  do k ogok olw iek . 
W sz y s tk ie  g a zety  p rosim y o pow tórzen ie.

— Bandycki napad na sied z ib ę  M arii
Rodziewiczówny. G łośn a  p ow ieśc iop isark a  
„D ew ajtisa" , p. M arja R od ziew iczów n a  
p a d ła  o fiarą  trag iczn ego  w p rost w yp ad k u: 
jPrawie jed n ocześn ie  okradziono jej m iesz­
k a n ie  w W arszaw ie  i  d ok onano zbrojnego  
n a p a d u  rab un kow ego na w si. Szczegó ły  
p rzed sta w ia ją  s ię  n astępu jąco:

P rzed  ty g o d n iem  p. M arja R od ziew i­
czów n a  u d a ła  s ię  n a  w ieś  do w łasn ej sie -  
j&ziby pod M iłosną. Jest to  m a iy  fo lw ar- 
jSzek, k tóry  p ow ieśc iop isark a , w ie lb ic ie lk a  
ijvsi n ab y ła  z k om p letu  m ają tk u  Zagórze 
p . C hrzanow sk iej i n a zw a ła  W yrajem . P o  
jprzyjeździe na  w ieś  p. R. d o w ied zia ła  się, 
fea ok radziono w  W arszaw ie  jej m ieszk a-  
jnie przy u lic y  C zackiego nr. 2. U p rosiła  
w ię c  to w arzyszącą  jej na w si p. W ajclier-  
itównę o u d an ie  s ię  do W arszaw y i  pozo­
s ta ła  n a  w si sam a.

O negdaj o godz. 1 w  n o cy  ktoś zap u ­
k a ł do d rzw i dw orku  P. R. n iezw łoczn ie  
w sta ła  i po ciem k u  u d ała  się  do drzw i, 
p y ta ją c  k to  tam ? T ym czasem  d rzw i 
Otwarte w ytn m h em  otw arły  s ię  n agle  
i  m o m en ta ln ie  roz leg ł s ię  strzał. P  R. 

czu ła  bół w  g ło w ie  w  ok o licy  u cha  
w  tej c h w ili w p ad ło  na  n ią  trzech  b an ­

dytów^ z b ron ią  w  ręku . Jeden  z n ich  
S w rócił s ię  do p. R. z lu fą  rew olw eru , n a ­
k a zu ją c  m ilczen ie . D w aj p ozosta li rozpo- 
ę z ę łi rabunek . B an d yci p o w y n o sili w sz y st­
k o , co s ię  ty lk o  dało  u n ieść  i m ie li, zdaje  
Bię, z sobą w óz.

R an ion a  przez god zin ę  przeszło  leża ła ' 
W k a łu ży  k rw i, n ie  m ogąc s ię  ru szyć  
!Z m iejsca  i gd y  u czu ła , że tracić  zaczyna  
(przytom ność, zw róciła  s ię  do m orderców  
$  o św iad czen iem , że chce s ię  p o łożyć do 
|ó ż k a . B an d yci zg o d z ili s ię  n a  to, a le  jed ­
n o cześn ie  sk ręp ow ali sw o ją  ofiarę  i  za tk a li 
ta n io n e j  u sta .

Z brodniarze tak  d a lece  czu li s ię  bez­
p ieczn i, że p rzes ied z ie li w  dw ork u  do rana  
f  d op iero  po w y n ie s ie n iu  w szy stk ieg o  od ­
d a li l i  s ię  sam i, p ozostaw ia jąc  sw o ją  o fiarę  
f t r ę p o w a n ą  i zbroczoną krw ią.

P . R o d ziew iczó w n a  odzn acza  s ię  jed- 
W &  w y ją tk o w ą  d z ie ln o śc ią , to też  w s ia ła

7. łóżka  i przy p om ocy s iek iery  p rzecięła  
w ięzy  na  ręk ach  sk ręp ow an ych  w  ty ł, p o ­
czerń u d a ła  s ię  na  podw órze i  przy p o­
m ocy żony fornala  zaw iad om iła  m iejsco ­
wą. p o licję  i p. K arszo-S ied lew sk ą  w  W ar­
szaw ie .

N a prośbę p K arszo-S ied lew sk iej Czer­
w on y  Krzyż a m ery k a ń sk i o fiarow ał sam o­
chód, k tórym  przew iezion o  ran ion ą  do 
W arszaw y. S tan  p. R od ziew iczów n y  n a  
razie n ie  budzi obaw , a le  c iężk ie  przejście  
i ch arakter rany m ogą sp ow od ow ać po­
gorszen ie .

Co zrab ow ali b an d yci w  W yraju  
i z łodzieje  w  W arszaw ie, na razie  trudno  
u s t a l ić

N ap ad  ten  św iad czy , ja k  d a lece r o z ­
zu c h w a lo n e  są  u n as m ęty  społeczne i że 
trzeba jąć s ię  jak  n a jen erg iczn iej środków  
do ich  w ytęp ien ia .

—  Zakazy gazet p o lsk ich . N a m ocy z a ­
kazu  w ład zy , w y d a w a n ie  „P rzyjaciela  
Ludu" je s t zaw ieszon a  na  8 d n i i  to do  
10 czerw ca w łączn ie . —  T aksam o za w ie ­
szon o  „Pielgrzym ", w ych od zący  w  'Pelpli­
n ie  w  P ru sach  Z ach od n ich  i to od 7-go  
czerw ca do 12 czerw ca w łączn ie . —  
W yd aw ca  „C iosu L ubaw skiego"  p. B. 
S zczu k a  zosta ł u b ieg łego  p ią tk u  w  Iła w ie  
za rzekom ą zdradę kraju  n a  d w a  la ta  w ię ­
zien ia  fortecznego sk azan y . R edaktora  
od p ow ied zia ln ego  tego p ism a  p. M. P ie ­
ch ow sk ieg o  trzym ają  tam  w cią ż  jeszcze  
w  areszcie  och ron n ym  (S ch utzh aft).

—  Ze Sycowskiego n a  Ś lą sk u  Środko­
w ym . Kto się  ta k i znajdzie , co n a s  za ­
p ew ni, że n asza  tu  spraw a je s t  n a  k o n fe­
rencji pokojow ej w  P aryżu  n ieza p o m n ia ­
na? Czy jest gd zie  ta k i dobry w iarus, 
który  chce n asz  Obraz cu d ow n y  M atki 
B osk iej ra tow ać i jej dom ek  w  B ra lin ie  na  
P ólku? B racia , pu k am y do w as, o tw órzcie  
nam , bośm y w  rozpaczyl N iech  sobie  
w ezm ą n a si c iem ięży c ie le  zach od n ią  część  
p ow iatu  sycow sk iego , także n iem ieck ie  
w sie  P o lsce  zaofiarow an e w  o k o licy  Góry 
i M i.'liczą, a le  n asza  w sch o d n ia  część po­
w iatu  jest czysto  .polska! Jeszcze  raz w o­
łam y  o ra tu n ek  d la  n a s  i n aszego  cu ­
dow ne m iejsca , bo w ięcej robić n ie  potra­
fim y, a lb ow iem  jes teśm y  sk n eb low an i i od  
św ia ta  odciflpi. P rosim y  w szy stk ie  p o lsk ie  
g azety  o p ow tórzen ie naszego  g iesu  ro z ­
paczy. — (M ożna m ieć n ad zieję , że przy  
u sta len iu  g ra n icy  przez k om isję  m ięd zy ­
n arod ow ą p o lsk ie  sk ra w k i p ow ia tu  sycow -  
sk isg o  i n a m y sło w sk ieg o  będą w łączono  
do P o lsk i, m oże ża  od stąp ien ie  n iek tórych  
w si n iem ieck ich . —  R e d .)

| Ź powiatu Pszczyńskiego-1
Pszczyna.

—  A by u w ieczn ić  pam ięć  św ietn ego  
„protestu" N iem ców  p szczyń sk ich , rozda- 
w ają  N iem cy  od ezw y, zaw ierające  treść  
przem ów ień , n ie  m ogąc d osyć  w y ch w a lić  
g łęb ok iego  w rażen ia , ja k ie  ten  pochód p o ­
grzebow y w yw arł. W yszczegó ln ia  s ię  tu ­
taj m ow ę p. dr. M alischa, która m a być  
„packend", lecz n ie  w iad om o d laczego, 
gdyż to co p ow ied zia ł, to  już ok lep ane. 
D om yśleć  s ię  m ożna jed n ak  „porywu"  
ze słów , że n ie  dają  rozszarpać z iem i 
„n iem ieck iej"  ja k  kupę „drecku". N ie  
d ziw  że ten  „kraftausdruck"  szw ab om  
tak  za im p on ow ał, ch ociaż  m y P o lacy  na  
ch w ilk ę  1103 zatk am y, żeby s ię  zanadto  
n ie  u p ajać  tak iom i „poryw ającem i"  p er­
łam i n iem czyzn y .
Pawłowice.

—  W  św ięto  W n ieb o w stą p ien ia  P a ń ­
sk iego  w id z ie liśm y  w  naszej k a to lick iej 
w iosce  gorszący  obraz n iem ieck iej k u ltu ry , 
którą p rzed sta w ia li żo łn ierze  z „grenc- 
szucu". Otóż k ied y  lu d  sp ie szy ł do k o­
śc io ła  na n ab ożeń stw o  p op o łu d n iow e, to  
k ilk u  tych  żo łd ak ów  od p raw ia ło  k ą p ie l w e  
farsk im  staw k u , przed sa m y m  k ośc io łem , 
zu p ełn ie  ob n ażen i p rzew raca li k oz io łk i, 
a n iek tórzy  s ied z ie li n a  tra w n ik u , obok  
k tórych  m u sia ł lud  przech odzić . W szyscy , 
a o so b liw ie  m ężow ie , b y li tern w ie lce  obu ­

rzen i. Gdy u w ia d o m io n y  o tern k siąd z  
k ap elan  przyszed ł, aby tych  bezw stydni^  
ków  odpędzić, to jeszcze n a  n iego  wyzy^ 
w ali, i  odgraża li s ię  rew olw erem . —  Kiedy] 
w  sty czn iu  tego roku  pan ow ie cen tro w ej  
zw o ła li w  n a s ie j  w iosce  wiec. w  spraw ia  
w yborów  do k o n sty tu a n ty  pru sk iej, tq  
p rzyprow adzili z sobą k ilk u  żołnierzy] 
„grencszucu" k u  obronie p rzeciw  ,,od-j 
szczo p ień co m " p o lsk im . —  T eraz m og lib y  
sob ie ci p an ow ie  cen trow cy, k tórzy tak  
bronią  ,fa terlan d u “, obejrzeć tych  swoich) 
obrońców  z „grencszucu", k tórzy im  poka-j 
za li \v ś c i ę ło  W n ieb ow stąp ien ia  Pańskie-j 
go, j*k  to  p o tra fią  bron ić k ościo ła  i mon 
ralności. — N iech  w szy scy  czy te ln icy  wie-J 
dzą jak  się  to żo łn ierstw o  n iem ieck ie  umie] 
z ach o w y w ać . I ch cem yż jeszcze dalej po-, 
zostać pod  ich  op ieką? O byw atel. )

Ruch w  tow arzystw ach. ,
— M okre. T ow . śp iew u  „Sienkiewicz"^  

Z ebranie m iesięczn e  odbędzie s ię  w  nie-, 
d zie lę  15 czerw ca b. r. o godz. 15 po po­
łu d n iu  na  sa li p. B ogiego . O liczn y  udziafi 
uprasza Zarząd.

Z powiatu Rybnickiego.
Stare Dubieńsko.

— N ieom al z każdej w iosk i m ożna  
czytać korespondencje, w  k u  rach się  pa-i 
rafjan ie  ża lą  n a  sw o ich  a .szpasterzy, 
Z naszej parafji n ie  sły ch a ć  n ic . W ygląd a  
to tak , jak b y  tu taj zu p ełn y  p orządek  pa-, 
now ał. A tu  pożal s ię  Boże, gdybym  m ia t  
w szy stk ie  b łęd y  o p isyw ać , to bym  an i za  
m iesiąc  n ie  b y ł gotów . C hcę przyn ajm n iej 
op isać , co m n ie  najbardziej boli. W  śro-, 
dę 28 m aja poszła  m oja żona na  wielka^  
nocną sp ow ied ź do k sięd za  k ap elan a , 
Jeszcze n ie  w y p o w ied z ia ła  w szy stk ich  
grzechów , już s ię  jej k siąd z k ap elan  pyta< 
czy b y ła  n a  w yborach  do konstystuanty] 
n iem ieck ie j. Żona o św iad czy ła , że niaj 
była, gdyż ją  t.e w ybory  n ic  n ie  obchodzą, 
D alej, czy  jej m ąż był. O dpow iedź brzmia-i 
ła  tak sam o. K siądz k ap elan  n a  to w szysts  
ko od p ow ied z ia ł: G dyś ta k a  m ądra, 1.q
idź do dom u i n ie  d a ł jej rozgrzeszen ia ,
Lyski.

— W iosk a  n a sza  zosta ła  d n ia  30 m a ja  
obsadzona w ojsk iem  d la  obrony N iem iec , 
N iem cy  ty lk o  na  s ile  w ojsk ow ej i n a sze j  
ciem n ocie  sw ą  przyszłość  budują. Clio-, 
ciaż P o lacy  spok ojn ie  s ię  zachow ują , za-t 
częto zaraz w ęszyć za bronią  u k ry tą  niby] 
przez K olaków.

N a p ierw szy  ce l w zięto  sobie robotni-, 
lca Izydora W aj nera. W  jego  nieobecno-; 
śc i osaczon o dom  9 żo łn ierzam i, aby nikt) 
z n iego  n ie  w yszed ł. Sześciu  in n ych  drabów , 
z m iejscow ym  żan d arm em  na czele, wtar-< 
gn ęio  do dom u i  tam  każd y sprzęt prze-, 
w rócili, a le  bez, sk u tk u . Jed en  z żołnie-^1 
rzy p rzy łożyw szy  żon ie W ajn era  p isto -  
let do p fersi, w y m u sza ł od niej zezn an ie , 
gd zie s ię  broń znajduje, czem  w ie lk i pt > z1 
w śród otaczających  m atk ę d zia tek  w y w o ,  
la ł, a le  i to  n ie  pom ogło  arm at od naleźć. :

Zabrali przy tern j eden cen tn ar p sze-  
nicy, pow rozy, p asek  skórzan y  i różne n a ­
rzędzia  b lach arsk ie . N a w et sp lu w aczk ę, 
którą jeden  su c lio ln ik  u żyw a ł, zabrał je ­
den  z żo łn ierzy  tw ierdząc, że się  m u to  
przyda do p ic ia  k a w y  — n iech  m u  ta m  ta  
k aw a sm ak u je! ;

Gdy p. W a jn tr  p ow rócił z pracy, w y k a ­
za ł żan d arm ow i k w ita m i, że zabrana przed-! 
m ioty  n ab y ł praw ą drogą, w ięc  są  jego  
w ła sn o śc ią . Tak m u zw rócono z w yjąt-! 
k iem  sp lu w a czk i w szy stk o , co zabrano, j
Wtodzisław.

—  N a p oczątk u  czerw ca przeb yw ał 
u n a s W ici. Oj. B on ifacy  z r a n e w n ik a .1 
Z toj sp osob n ości k o rzy sta liśm y  i m y  ter-j 
cjarze, żeby od praw ić u p ragn ion ą  ju ż  o d 1 
daw n a u roczysto ść  n aszej fr a n c isz k a ń sk ie j, 
rod zin y . B y ło  to we wtorek 3 czerw ca  
w ieczorem  o 7 god zin ie . Po od m ó w ien iu  
m o d litw  do zgrom ad zen ia  wygłosił Wiel.



.©]. B on ifacy1 jfioM żające f  źaćKęca]ą'ee EaT  
fzanie. P rzed sta w ił n a m  ten  b ło g o sła w io n y  
(kaznodzieja* n aj|irzod  ob ow iązk i S ie n n e '  
(tercjarza, a  w1 drugiej części>  o b o w ią z ^  
jyv rod zin ie  tercjarsk ie}.' K o ń c z y ł/sw e  s ło ­
w a  gorącą  od ezw ą do p ie lęg n o w a n ia  wz»r  
fiem nej; m iło śc i b ratersk iej, i  do d a w an ia  
{dobrego p rzyk ładu . P o  k a za n iu  odbyło  s ię  
o b le c z e n ie  i  profesja . D o ślu b ów  zg ło s iło  
jftię aż sze sn a stu  n o w icju szy  a o śm iu  no- 
Jwych członków  w z ię ło  na  s ię  sza tę ' p ó ­
lku ty. - Jeszcze raz zw rócił s ię  W ie l.,O j. do 
łlerc jarzy, zw łaszcza  do tych , k tórzy  u  stóp  
(ołtarza k lęcze li, zach ęcając ich  do w y p e ł­
n ia n ia  .tego , co „dziś s ło w em  i  zn ak iem  
Łwyznawają. B ło g o sła w ień stw em  sakra- 
Bmontalnem i  od śp iew a n iem  h ym n u  „Te 
JDeum" zak oń czy ła  s ię  , n a sza  U roczysto ść , 
jo której d łu go  jeszcze  p am iętać  będziem y. 
(Za w sze lk ie  u s iło w a n ia  W iel. ks. d ziek an a  
la p rzed ew szy stk iem  W iel. Oj. B on ifacem u  
(.odwdzięczam y się  scrd eczn em  staropol- 
iBkiem „Bóg za p ia ć !“

'R adziejów .
— P rzed  n ied a w n y m  czasom  założono  

jw tu tejszej w iosce  T ow arzystw o  pod op ie ­
k ą  św . Józefa i  osobny od d zia ł śp iew ack i. 
[Zdaw ało s ię  na  razie , że to  n ow o  założon e  
itow arzystw o  będzie s ię  p ięk n ie  rozw ijało , 
p ecz nasze  n ad zie je  s ię  n ie  sp e łn iły . L ekcje  
Jśpiewu odbyw ają  się  copraw da każd ą  n ie- 
[dzielę po p o łu d n iu , a le  w id o czn ie  n aszych  
(kochanych  człon k ów  op an ow ała  już ozię- 
jbłość, g d y ż  n iek tórzy  n ie  p rzyb yw ają  na  
le k c je  śp iew u . N iek tóre  m a tk i zab ran iają  
isynom  i  córkom  w stęp u  do tow arzystw  
'polskich, jak  gd yby coś z łego  s ię  tam  
idziało. N a lek cje  śp iew u  n ie  m a  czasu , 
p ecz  gd y  s ię  w ydarzy  jak aś zab aw a ta- 
iineczna, to sa la  p rzep ełn ion a  aż po brzegi! 
jK ochani rodacy  i  rodaczk i! Jest to bardzo  
S m u tn y  znak , i  n iejed n ego  w sty d  b ierze, 
Ifedy s ię  w id z i zap a ł i  m iło ść  do to w a ­
r z y s t w  i śp iew u  w  p ob lisk ich  w iosk ach . 
IfTam is tn ie ją  to w arzystw a  ju ż  od k ilk u  
(lat, tam  też  n ie  brak o św ia ty , której ro- 
jtiąkom  w  n aszej w io sce  ta k  bardzo p o ­
trzeb a . P roszę w a s  k o ch a n i cz łon k ow ie  
1 cz łon k in ie , n a m a w ia jc ie  in n y ch  do to- 
(w arzystw  n aszych ,' bo w  tow arzystw ach  
jn ożn a  s ię  k sz ta łc ić  i  o św iecać . 
j Is tn ie je  też w  n aszej w io sce  tak  
r w a n y  „szp ilvorein “, sk ład a jący  s ię  z 30 

/cz łon k ów  a to  zgerm an izow an ych  P ola- 
jtków, gd yż w  n aszej w io sce  a n i jedn ego  
R od ow itego  N iem ca  n iem a. — Jeszcze raz 
('kochani cz łon k ow ie  prosim y w a s  ser- 
jtiecznic, u częszcza jc ie  p iln ie  n a  zebrania  
fil lek cje  śp iew u !

K ilku  gorliw ych' członków . :

Z poiriatn Katowickiego.
(Ruch w  tow arzystw ach.

— Załęże. W  n ied z ie lę , d n ia  15 b. m. 
*)o p o łu d n iu  o go d zin ie  5 odbędzie s ię  na  
(sa li p. W ieczork a  zebran ie p arafja lnego  
^T ow arzystw a k a to lick ich  robotn ików , n a  
fiktórem ks. prezes p ou cza jący  w yk ład  w y- 
Igłosi. O liczn y  u d z ia ł u p raszam y. S k ład k i 
'.odbierane będą ju ż  o go d zin ie  4.
( W  n ied z ie lę  18 s ierp n ia  u rząd za  n a- 
jBze to w a rzy stw o  zabaw ę la tow ą , n a  k t o .; 
ttobie w szy stk ie  tow arz. m iejsco w e i to w a ­
r z y s tw a  bratn ie z ok o licy  zap rosić  p o zw a ­
la m y . —  P ro sim y  odn ośn e to w arzystw a  
jw ty m  d n iu  ile  m ożności n ie  u rządzać za- 
|baw, a  n a to m ia st w zią ć  u d z ia ł w  naszej 
(uroczystości. Szan . zarządy p rosim y nam  
jjpodać d ok ład n y  ad res n a  ręce  n aszego  
(sekretarza: A lo jzy  Czaja, Z ałęże, u l. Ce­
sa rza  W ilh e lm a  Nr. 2. : Z arząd.

—  R oźdztoń -Szop ien ice. W  n ied z ie lę , 
{15 czerw ca u rząd za  k o m ite t m iejscow ych  
jjtownrzystw n a  s a l i  p. F reu n d a  o  godz.

rpół do ósm ej w ieczorem  w ieczorek  toa- 
relny. Odegrane b ędą d w ie  sz tu k i: „W a- 
ok kosynier", sz tu k a  lu d ow a  w  p ięc iu  od- 

Błonach 1 „Za n ic  ży d o w sk ie  sw aty" , ko- 
in ed ja  ze śp iew a m i w  jed n ym  ak cie . Tow . 
Bpiew u „W ysp iań sk i"  ' w y s tą p i ( tak że  ze

k ów  i  R o d a n k i upraszam y, o liczn e  prz^;- 
b y c i e . " v "K K^m iteŁ

—  P od la iy S Ł ; F il ja  Z j ed n óćzen ia - Z a w.’ 
P o lsk ieg o  u rząd za  d n ia  15 czerw ca: ID r. 
o  godz. 5 po p o łu d n iu  m iesięczn e  zeliran ie  
n a  sa li p. T ich auera . K w itarju sze  '• przy­
n ie ś ć !  z sob ą l O n a jliczn ie jszy  „ u d zia ł 
u p rasza  Zarząd.®/

Pierwotiw s ło w a c k ie  nazwy h e f t  
r z e e z e i i  gór na

* Rzekli rzeczki.

Z powiatu ZaksKiego.
Bujakowa.

— W  n ied z ie lę  1  czerw ca odb yw ała  
s ię  lek cja  śp iew u  tu tejszeg o  Tow . Chopin. 
N agle  w p a d ła  do lo k a lu  zgraja, sk ład a jąca  
s ię  z sam ych  p odrostków  i rozpędziła  n am  
n asze  d ziew czyn y . N astęp n ie  n a p a d li ow i 
b an d yci n a  m łod zień ców  z W ie lk ich  P a- 
niów , k tórzy  b y li n a  przechadzce i  u b ili 
ich . Kto n a jw ięcej tem u  w in ien ?  O jcow ie  
bo gd yby s ię  sta ra li o sw o ich  m łod zień ców  
i  za ch ęca li ich  do to w arzystw  p o lsk ich , 
sta ra li s ię  o dobre k siążk i, to  też  w  tak iej  
czysto -p o lsk iej w io sce  n ie  zd arzyłby  s ię  
podobny w yp ad ek .

N azw a  n ie m ie c k ^ j ^ l? N a z w a  p o l s k i

Roinictwo.
—  Przypomnienia na czerwiec. W cze­

śn ie  rozpoczynać k oszen ie  traw  i  k on i­
czyn, b ęd zie  p otraw  lepszy . W  sta jn ia ch  
śc ia n y  w y b ie lić  w apn em , z dodatk iem  
a łu n u , k tóry  tęp i m u ch y . P ow ejm ow ać  
ok na po  jednej stron ie a pow sad zać s ia tk i 
drutow e. N aw óz n a  gn o jow n i z lew ać gn o ­
jów k ą  lu b  w odą. C zyścić są s iek i. N ie 
paść zagrzanej i  m okrej zielonej paszy. 
Sm arow ać papow e d ach y  sm ołą . P o d le ­
w a ć  drzew ka w  czasie  su szy . N iszczyć  g ą ­
sien ice. Z iem n iak i o g ląd ać  n a  polu , czy  
krze! n ie  w ięd n ą  i  te  jako  chore u su n ąć , by  
n ie  zaraża ły  drugich . Z u li om ia tać  czę­
sto  p ajęczyn ę, bo s ię  w  n ią  ch w yta ją  
p szczo ły  i g in ą .
'j ,  ” ------- *

K l u j m y  g e r m c m lz m y !
Oczyszczajmy mamę naszą!

W yrazy  p o lsk ie: ■ 
d zień  w y p ła ty  , 
firan k i
w ła śc ic ie l dóbr 
obw ód d w orsk i 

obszar d w orsk i 
sąd
ręczy  (za kogoś), 
odziedziczyć' 
n a g a n k a  
z iem n ia k  
p o w ia t ! 
d zien n ik  obwodowy, 
sąd  w o jen n y  
dom  chorych , szp ita l 
d ozorca  chorych  
k aw a
h a ła s , w rzaw a  
urząd  za staw n iczy  
k u la  św ie tla n a  - 
zg ło s ić  s ię  
sam ochód  
dobrze, p raw ie  
stop ień
m iejsce, p osad a  
ch u steczk a  do n osa  
row y strzeleck ie  
k on iec , w ierzch o łek  
przechadzka  
przechadzać s ię  
w ąż gu m ow y  
oszczędzać  
człow iek  oszczędn y  
k asa  oszczędności 
stan  . -
w 's ta n ie  
w od ociąg  ^  
u m y w a ln ia , m ied n i­

ca
w y k sz ta łco n y  * 
d esk a  do p ran ia

G erm anizm y:
g ie lta g
gard in y .
gu cb ezicer
gu cb ecirk

g iery ch t
haftu je
herb ow ać
heca
k artofel
krys
k rajsb la t
k r ig sger ich t
k ran k en h au s
kran k en w eter
kafej
la ra io
lejam t'
lo jch tk u g la
m eld ow ać s ię
m otor, au to
rych tyg
ran ga
szte la
szn u p tu cłi
sz icen grab y
szp ica
szp acer
szp accrow ać
szlau ch
szporowaĆ
szporm ajter
szpork asa
sztand
w  sztan d zie
w aser la jtu n g
w a szp ek '

w yb u d ow an y1 . 
w ttszpret (W  >scK- 

brcttfw  " 
zu p a  ........

B artsch
B eraun
B ie le
B iese
Bober
B rem se
B rin itz
-Elbę
Elster.
E rlitz
F auleobra
F reistr itz
Ilo sen itz
Ilo tzen p lo tz
K alm itze
K lodnitz
L andgraben
L om nitz
Lohe
Lubus
L uk nitz
M alapane
M iscb line
N eisse
N old au
O cliel
O der
Obie
Oppe
Olse
P eile
P liine
R olw asser
Queiss
Saw odo
Sch atzk e
Sclióps
S ch w arzw asser
S cliw icrse
Spree
Stau b n itz
Stan de
S tcin e
Stober
Strotz
T elln itz
T sch irne
Weichsel
Weide
Weistritz
Wic-zonze
Z acken
Z auche
Z inne
Zobten

r o só ł

B arycz
'■Mża
(Biała
Pyża
B óbr
P rzem sza
B ry n iea
Lab, Łaba
(Hals-rów
O: lira
(Oierzyca
Bystrzyca
Gwozdnica
O sob loga
.Chohriiea
Chłodnica
-Kopaniea
Łomnica
Slęza
I.UpK.
Łuknica 
Malnpanew 
Myśli na 
Nysa
D..tnasławka
Ociiia
Odra
Olawka
O nawa
Gi/.a
Biała
Plonia
Czcrwonawoda
Kwiż
Zawodna
Sieczka
Szepc
Czernica
Świerża
Sprowa
Stobnica
Studzionka
Ścinawa
Sztobrawa
Struga
Czelnica
Czarna
Wisła
Wy dna
Bystrzyca
Bieżąca
Czak
Sucha
S in a
Sobótka

N a zw  niem ieelfffcli n ie  m ają  n astęp u j 
jące rzek l‘ i rzeczk i: B frąw ka, Orla, Pral- 
tw a, P rosną,' P szczyn k a , R uda, D okowa) 
D unia , S trad u n a  i  (Werogda,

G ó r y .
N azw a n iem ieck a : N azw a p o ls k a s /
A dlergabirge
A ltvater
A n n ab eig
B isch ofsk op p e
B uchberg
B runnb erg
D estnauer-K oppe
E ulen geb irge
F alk en b erg
G esenke
G róditzberg
łla h n en b erg
H eusch auer
H ohclia ide ■
Ilundsrucken:
Isai’geb irge
Katzcngeblrgej
K up ferh u gel
K yn ast
L andesk rone
L cierberg
L ów onkoppa
M enze
Pferderuckent; 
R abengebirgef 
R ahoynberge

O rlick ie Podgóraji 
C hełm , Góra C helm skal 

■Pradziad  
B isk u p ia  kopar. 
B u k ov .a  góra  
■Stuilniczow a . 
(D estn iań sk i c z u f  
S ow iegóry  
S ok o lah ora  
Jezionjci 
G rodziec
Kaponical 
S ien n ica  
W ysokahora"  
P sigrzb ia t  
Iza rsk ie  p od górzf  
Kociegóry,*"'"
M iedec  
C liojnasty,; 
LFjjekorona 
P o g w izd  
L w i czubałeK  
Miąża; - 
K oński grzmię? 
K ru czegóry f  
R an ory  '>ą



Skrzynka reakcji.
— Szan. Korespondentowi z Rybnic­

kiego zw racam y u w agę, ze n ie  u m ie sz ­
czam y korespondencji, k tóre n ie  są  zao* 
p a ttzo n e  w  p od p is p iszącego . B łęd y  w  l i ­
śc ie  p op raw im y  chętn ie .

— Pana Karolowi K. w Podlesia. In ­
ten c ja  bardzo dobra, lecz  tym czasem  n ie  
m ożn a  n ic  u czy n ić  w  tej spraw ie.

— Panu Aug. T. w  Annagrube. R a­
d z im y  zw rócić s ię  w  tej sp raw ie  z zaża­
le n ie m  do przełożonej w ład zy  w ojsk ow ej, 
a w ięc  tu ta j do kom en d y  generalnej 

iVI korpusu  w  W rocław iu . A d resow ać na- 
deży: A n  d ie  In ten d an tu r des VI. A rm eo- 
łcorps durch  d as B ezirk sk om m an d o  
R ybnik . „

Z piśmiennictwa.
B aczność!

N ow a broszurka górn oślą sk a  p. K azi­
m ierza  L igon ia  z K atow ic

„Górny Śląsk z Pelską“
w  p ięk n ej narodow ej o k ład ce  m ie śc i w  
b ie  szereg  cen n ych  pou czających  a r ty k u ­
łó w  w  sp ra w ie  górn oślą sk ie j. ,W  obecnej 
p rzełom ow ej c h w ili każdy górn oślązak  
i  górn oślązaczk a  m u szą  tę  broszurę czy- 

-łać. A g itu jc ie  przeto za tą  broszurą w śród  
są s ia d ó w  i  znajom ych . S zczegó ln ie  pro­
s im y  k ierow n ik ów  tow arzystw , • ab y  a g i­
to w a li za  broszurą „Górny Ś ląsk  z P o l- , 
s k ą “ n a  zebran iach  tow arzystw  i d zie łk o  
to  lic zn ie  za m a w ia li dopóki zapas starczy.

Cena 1 m arkę, przy w ięk szem  zam ó­
w ie n iu  od p ow ied n i rabat.

A d resow ać n a leży  krótko: 
P o stsch lie s s fa ch  211, K attow itz.

Rozwiązanie zagadki dla dzieci z nr. 5.
; .  Kochane dziatki! V

>  R ardzo m n ie  cieszy ło , że  ta k  liczn ie  
w zię liśc ie  s ię  do  ro zw ią zy w a n ia  zagadki. 
M usicie  też  p iln ie  u czyć s ię  w  e lem en ta ­
rzu czy ta n ia  i  p isa n ia  p o lsk iego .

N ajlep sze  od pow iedzi n a d e s ła ły  dzieci 
n astęp u jące , które o trzym ały  za  to  każde  
po ładnej k siążeczce:

1) W ik tor  P aw elczyk ' ze Sośn icy;
2) Józefa  K urzak z Ż w akow a;
3) D yon izy  P ix a  z Szerok iej;
4) R ozalja  Z dralek  z Górnego Jastrzęb ia ,
5) M arja K u źm ów na z L aurahuty;
6) W ik tor  Ćmok z M ysłow ic;
7) Jasiek  S m oleń  z Chorzowa;

„8) M ax Szorek ze S tarego B ierun ia;
.-9) .W anda W aw rzyczek  z Kryrów;
10) R yszard  W ieczorek  z M ikołow a;
11) ,E dw ard  P asd zior  z Kryrów ;

-12) P a u lin a  S to larzów n a z K osztów ;
13) M arta M yrdów na z K osztów .

>'■' —  M arta B rząk a lik  z D oln ych  Łazisk:
Czy o trzym ałaś ju ż  p ierw szą  k siążeczkę?  
Jeżeli tak, to m i n a p isz  o tem  n astęp n ym  
razem , gd y  b ęd ziesz znów  n ad sy ła ć  roz­
w ią za n ie  zagadk i.

H u m & r y s t y k a .
— C zem u n ie  pracu jesz?  — p yta  g o ­

sp od yn i żebraka, k tórem u s ię  pracow ać  
n ie  chce.

— Jabym  ju ż p racow ał, gd yb ym  m ia ł 
do tego  potrzebne n arzędzia .

— Jak ie  narzędzia?
—  N óż i w id elec .

v  —  D laczego  p an i chcesz  rozw odu  
z m ężem ? P rzecież  on się  ożen ił z p a n ią  
z m iło śc i, — zap yta ł sęd z ia  pew nej ko­
b ie ty  w  P aryżu , która s ię  d om agała  roz­
w odu.

—  Och! P a n ie  sędzio , zm ien iły  się: 
czasy  — od rzek ła  zapytana. — D aw n iej  
g d y  m n ie  u jrza ł b iło  jego serce, teraz  b iją  
kij jego.

M ądry B łażu ś.
B łażek  n ie  u m ia ł czytać, a le  w id z ia ł  

raz starą  babkę, jak  w ło ży ła  n a  n os o k u ­
lary  i p oczęła  s ię  zaraz m od lić  z książki*  
To też u m y ś lił sob ie  k u p ić  k s ią ż k ę .i  tak-J 
że szybko co s ię  przez n ie  d a  czytać.

— T ylk o  m i p a n  daj ok u lary  dobre, —  
rzecze do kram arza, — ja  ta m  pieniędzyj 
n ie  pożałuję.

K ram arz podał m u ca ły  tu z in  do w y ­
boru. B łażek  bierze jed ne po d ru g ich , p -  
buje i próbuje, o tw iera  k siążk ę  i w k oń cu  
rzecze:

— N iedobre, n ic  potem !
— Co niedobre? co n ic  potem ? — za­

w o ła ł kram arz, — ch yb a  że czytać ni'9 
u m iesz?

— Ila , jużci że n ie  um iem , bo gd ybym  
u m ia ł, tob ym  ok u larów  n ie  k u p ow ał so­
bie, — od p ow ied zia ł B łażej.

U doktora.
— P rócz d o tk liw ego  bólu  g ło w y  w ła ­

śc iw ie  n ic  m i n ie  jest, panie- doktorze. Ja­
dam  jak  w ilk , pracuję jak  koń, w ieczorem : 
jestem  zw y k le  zn użony ja k  p ies, syp iam  
jak  su se l, tra w ię  jak  struś.

— Za p ozw olen iem , w  ta k im  razie  po­
w in ien  s ię  p an  u dać w p rost do w ete- 
rynarza  czy li lek arza  zw ierząt.

Zdarzenie prawdziwe na dworcu:
W i e ś n i a k :  — P roszę  o b ile t na’ 

M urcki.
U r z ę d n i k :  — W ohin?
W i e ś n i a k :  — Do d . . .  n ie  do C hin  

— n a  M urcki!
T eraz dopiero u rzęd n ik  zrozu m iał.

Za redak cję: T eodor K ryg w  M ikołow ie.

BANK LUDOWY
P s z c z y n a

Telefon 67 
otwarty codzień od 8 do 1.

M ik o łó w
Telefon 89 

otwarty przejściowo tylko w ponie­
działki i czwartki przedpołudniem. 

Pocztowe konto czekowe 13 093 Wrocław. 12

Z ałatw ia  w sz e lk ie  czyn n ości bankow e. U dziela pożyczki 
w  każdej w ysok ośc i na so la w ek sle  z  poręczen iem  albo  
za  podkładką h ipoteczną pod dogodnem t w arunkam i 
i po n iskim  "procencie. P rzeprow adza sp ła ty  -innych 

w ierzycie li, tak  kas jak pryw atnych  osób. 
----------------------  Przyjm uje oszczęd n ości.

Sin i m  i  l i i  !
Polecam  się  do spisywania skarg, wniosków S 
i wszelkich innych pism, jako też do udzie- 10 

■ lania rad prawniczych. -------------

Hugonl l 6 H 1 8 l t  ^ d v ra ' Prze'vodaicz4cybiura adwokackiego

Mikołów. Sztuczne Z§3)J, plomby
4 -1 6

Daje jeszcze debry materjał.
R w anie zęb ów  także bez bólu.

Długoletnia działalność w Francji, Włoszech i Szwajcarji.
Godziny przyjęć: p v  r >  ~  f!

w dni powszednie od 8 — 12 n ^ r O K O P j
i od >2—6. — W niedziele dentysta
i środy tylko od ‘8 — 12 
— przed południem. — ulica G liw icka 3.

U c z n i a
(z porządnej rodziny) przyjmę 
natychmiast na naukę, kęcze 
za gruntowne wykształcenie 
go we wszelkich pracach w 
zakres fotografji wchodzących.
P. Sojda, L aurahuta

zakład fotograficzny.

Kółkom śp iew ackim
polecamy wydane z poecenia Wydziału Związku śląskich 

Kót śpiewackich w Bytomiu:
R ota K onopnickiej

nr. 2119 Chór mieszany 
nr. 2120 Sopran i alt . . .
nr. 2121 Tenor i bas . . . .

B oże coś P o lsk ę (nowy tekst)
nr. 2122 So >ran i alt . .  .,
nr. 2123 Tenor i bas . . . .

Oprócz tego polecamy: 
śp iew n ik  narodow y

nr. 2118 Wydanie jednogłosowe 
nr. 2109 Zawierający 202 pieśni 

W ybór p ieśn i
nr. 2084 Zawierający okoto 80 pieśni 

H ym ny narodow e
nr. 2110 Nowe wydanie

0,15 ink. 
0,15 ink. 
0,15 ink.

0,15 mk. 
0,15 ink.

1.50 ink.
1.50 mk.

0,50 ink. 

0,15 mk.

Okular;
! binokle

dokładnie według przepisu 
lekarza są do nabycia

Esgelbsrt P j t t i  , zegarmistrz
Ul ko łów,

W zamówieniu prosimy podawać .ilość i nr. wydawnictwa.

Spółka wydawnicza l  Miarki w Mikołowie na Górnym Siąsku.

poszukuję kupna choćby uży­
wanego egzempl. Łaskawe 
zgłoszenia p. literą C. 'L. do 
Administracji „Orędownika11 
w Mikołowie.

R o d acy ! Popierajcie  
kupców  sw oich '!

%

to
kupuję po cenach naj­

wyższych

EngelM Pjtti
, « Ulkołiwle. -
V  -


